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] W  NOC WIGILIJNĄ...
Na w ieczo rn em , śe n n e m  n ie b ie  
W z e sz ły  ja s n e  g w iazd  d y a m e n ty — 
D rz e w  b ez lis ty ch  n a g ie  sk rę ty  
W ia tr  ko ły sze  i ko leb ie .

W  szac ie  śn ie g ie m  w y sre b rz o n e j 
Noc n a d e sz ła  u roczysta ...
Z ew sząd  p ie śn i p ły n ą  tony,
L u n a  św ia te ł lśn i złocista...

W śró d  b łęk itó w  g w ie z d n e j s f e r y  
R a jsk ie  g d z ie ś  zaw o d zą  d u c h y — 
D usza  słu ch a  p e łn a  sk ruchy ,
Ż al się w  se rc u  ro d z i szczery ...

M kną n ad  m ięk k ą  śn ieg u  b ie lą  
•Echa k o len d  u ro czy ste ...
Z iem ia  sk ry ta  łez  to p ie lą  
P ie ś n ią  w ie lb i Cię, o Chryste!...

Ach!... i se rca , co w  tę sk n ic y  
P rz e p ła k a ły  dn i żyw ota , 
Z now u  św ia tło ść  w ie d z ie  z ło ta  
Do B e tleh em , do D ziew icy...

W id zą  B oga ta m —D ziec inę  
'U w ie lb io n ą  dziś w  p io sen ce , 
Co m a sk o n ać  w  k rz y ż a  .męce, 
K rw ią  okupić, św ia ta  w inę!

W . szac ie  śn ie g ie m  w y sre b rz o n e j 
Noc n a d e sz ła  u roczysta ,
Z ew sząd  p ie śn i p ły n ą  tony,
L u n a  św ia te ł lśn i złocista...

J .  T.
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Pokój ludziom 
dobrej woli.

Świat starożytny chylił się do upad­
ku. Zwyrodnienie i gangrena moralna ogar­
niała wszystkie słoje społeczne. Na ziemi 
stawało się coraz gorzej.

Powstał ucisk ze strony możnych — 
przeciwko słabym. Wyzysk, niewola, tyra­
nia panowały niepodzielnie.

Wszystkie narody i państwa znane 
w starożytnym świecie — podbił jeden na­
ród i rządził niemi ręką żelazną.

I w życiu prywatnem nie było lepiej. 
Społeczeństwo ludzkie składało się z nie­
zliczonych mas niewolników, nad którymi 
panowali nieliczni władcy.

Orgia tyranii i przemocy dochodziła 
do ostatnich granic. Gruby mrok ogarniał 
ziemię, a z ust jej mieszkańców wyrywał 
się głos: Chyba sam Bóg zstąpi za ziemię 
i zbawi nas...

I oto pośród tej ciemnej nocy uka­
zuje się gwiazda jasna. Wśród tego gru­
bego mroku, ogarniającego zarówno ubo­
gie zagrody jak  i pałace królów — zjawia 
się jasność nadzwyczajna i świeci nad 
Betlejemską stajenką. Wśród tego krzy­
ku rozpaczy i zwątpienia, wśród walk 
i niepokojów niszczących rodzaj ludzki — 
rozlega się głos z góry, głos łagodny 
i mocny, wlewający otuchę w skołatane 
serca — „Pokój ludziom dobrej woli“...

Do upadłej ludzkości przyszedł Zba­
wiciel, aby ją  wyrwać z upadku; do zgu­
bionej owieczki przyszedł Dobry Pasterz, 
aby ją  odszukać; do człowieka wygnane­
go z Raju rozkoszy na nędzny padół 
ziemski — przyszedł Bóg, aby się stać je ­
go rajem i jego rozkoszą.

I ogłosił przyjście swoje słowy aniel­
skiemu Pokój,—pokój ludziom dobrej woli.

Dziwnie kojące i uszczęśliwiające 
słowa.

Usłyszeli je  najpierw ubodzy i wy­
dziedziczeni pastuszkowie, i pobiegli do 
stajenki oglądać to Słowo, które się stało 
dla ich zbawienia. Usłyszeli je  i Mędrcy 
z dalekich krain i przybyli z bogatymi 
dary do tronu nowonarodzonego Króla.

I powiał od stajenki Betlejemskiej 
duch pokoju i odrodzenia, i ogarnął 
wszystkie serca szukające szczęścia i ży­
cia w Bogu, i odrodził upadły rodzaj 
ludzki, i wydał cudne kwiaty cnót hero­
icznych i owoce heroicznych czynów, 
czynów miłości i pokoju.

Od owej chwili przeszły wieki.
Idea Chrystusa, idea miłości i po­

koju, która w początkach ogarnęła i prze­
kształciła wszystkie serca chrześcijańskie, 
z czasem przestała poruszać tłumy. Słu­
dzy Boskiego Miłośnika ludzkości, udawszy 
się za bogactwy tego świata, odwrócili 
się od swego ubogiego Mistrza. Ich ży­
cie niczem nie przypominało owego Do­
brego Pasterza, który duszę swą dał za 
owce swoje. I lud chrześcijański zatracił 
z oczu ideał Chrystusa, a w sercu jego 
zamiast wzniosłych haseł Ewangelii za­
panowały hasła dawnych pogan i faryze­
uszów, hasła nienawiści, zemsty i obłudy.

I kiedy świat zdawał się tonąć w prze­
paści zepsucia i występku, kiedy wszyst­
kie serca odwróciły się od prawdy 
a ukochały kłamstwo i obłudę, kiedy 
niezgoda, gniew i zazdrość rozdzieliły 
skołataną ludzkość na miryady wrogich 
sobie obozów — tenże Boski Miłośnik 
ludzkości i jej prawdziwy Pasterz, podno­
si hasło miłości i pokoju, pociąga do sie­
bie serca ludzkie i z Boską mocą prze­
mawia do ludzkości: Pokój ludziom do­
brej woli.

I wnet ten pokój Boży napełnia serca
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ludzkie  p rz y jm u ją c e  C h ry s tu sa , i w n e t  
ten  c ich y  B a ra n e k , u k ry ty  w  śn ieżn y ch  
p o stac iach  E u c h a ry s ty i, p o czy n a  o d rad zać  

dusze g a rn ą c e  się  do N iego , i w śró d  te g o  
g ro n a  m iło śn ik ó w  C h ry s tu so w y c h  poczy ­
na dzia łać  d u c h  m iłości, d u c h  p o św ięce ­

nia bez  g ran ic .
I św ia t o g ląd a  o d ro d zo n e  c h rz e śc ija ń ­

stw o, n ad  k tó re m  —  z ca łą  m ocą sw ej 
sku teczn o śc i —  ro zb rzm iew ają  słow a a r ­
ch an ie lsk ieg o  pozd row ien ia : Pokój ludziom  

dobrej woli.
U  s tó p  E u c h a ry s ty i w  u b o g ic h  k o ś ­

ció łkach—ja k  n ie g d y ś  w  ubog ie j s ta je n c e  
B etle jem skiej u  stó p  ż ło b k a  —  z g ro m a ­
dzają  się  u b o d zy  i w ydziedziczen i, i Ćzer- 
pią ta m  u k o je n ie  i pokój p raw d ziw y . Za 
n im i p o d ąża ją  m ę d rc y  z d a le k ic h  k ra jó w , 
by podziw iać szczęście ty c h  b iedaków  
i p ó jść  ich  ś lad em .

I oto w  oczach  n a sz y c h  d o k o n y w a  
się od rodzen ie  lu d zk o śc i. E u c h a ry s ty a , 
k tó re j sym bo lem  je s t  w ig ilijn y  op ła tek , 
jednoczy w szy stk ie  se rca , go i w szy stk ie  
rany , d a je  w szy stk ie  p o c iech y  i radośc i; 
E u c h a ry s ty a  ożyw ia  u m a rły c h , u z d raw ia  
ch o ry ch , o d n a jd u je  zag in io n y ch . Bo E u ­
c h a ry s ty a  — to  C h ry s tu s , k tó ry  duszę  sw ą  
dał za okup  św ia ta  i p rz y  k tó re g o  n a ro ­
dzen iu  —  n a  z n a k  p rzeb aczen ia  i m iło ­
ści — an io łow ie  ogłosili... pokój ludziom  

dobrej woli.

Z powodu nadchodzących świąt 
Narodzenia Pańskiego wszystkim na­
szym prenumeratorom, czytelnikom 
i przyjaciołom składamy najserdecz­
niejsze życzenia.

REDA K C Y A .

KRONIKA
KRAJOW A I ZAGRANICZNA.

—  Z ap o w iad an y  je d n o d n io w y  sp is 
w sz y s tk ic h  szkół p o czą tk o w y ch  w  p a ń ­
s tw ie  ro sy jsk ie m  w y zn aczo n y  zo s ta ł p rzez 
m in is te ry u m  o św ia ty  n a  dz ień  18 s ty c z n ia  
r. p. W  ro zes łan y ch  do n au czy c ie li szkół 
k w e s ty o n a ry u sz a c h , u ło żo n y ch  w  je d n y m  
sze m acie d la  ca łego  p a ń s tw a , w y k azan e  
b y ć  m a ją  szczegółow e d a n e  o ilości uczn iów  
w  każdej ze szkół w ogóle  i o b ecn y ch  
w  szkole w  d n iu  sp isu  w  szczególności,
0 re g u la rn o śc i uczęszczan ia  uczn iów , o p rz y ­
czynach , u je m n ie  w p ły w a ją c y c h  n a  to  
uczęszczan ie , o o d leg łośc i szko ły  od m ie ­
sz k a ń  p rzew ażnej części uczn iów , o s ta n ie  
z a b u d o w a ń  szk o ln y ch , o ro zm ia rach  sali 
szko lnej, s to s u n k u  św ia tła  do rozm iarów  
sali, o m a te ry a ln y m  s ta n ie  szkoły , o u p o ­
sażen iu  n au czy c ie li, o ich  s to su n k a c h  
ro d z in n y c h  i t. d.

—  D. 1 b. m . odby ło  się  p o siedze­
n ie  k o m ite tu  b u d o w y  m o s tu  m ie jsk ieg o  
w  W arszaw ie . W o b ec  w yrażonej przez 
m in is te ry u m  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  zgody  
n a  zac iąg n ięc ie  pożyczki m ie jsk ie j, z k tó ­
re j 200,000 ru b li  p rzeznaczono  n a  u k o ń ­
czenie b u d o w y  m o s tu  i podjazdów , k o m i­
te t  p o s tan o w ił p rzed s taw ić  do z a tw ie rd z e ­
n ia  w ładz  k o sz to ry s  b u d o w y  w ia d u k tu  
w  su m ie  3 m ilionów  800 ty s ię c y  rb .

Z decydow ano  p rzed łu ży ć  n a  czas p o ­
trz e b n y  u m o w ę z w łaśc ic ie lam i p ry w a ­
tn y m i o zach o w an ie  sch o d ó w  ty m c z a so ­
w y ch  d la  u ż y tk u  p u b liczn eg o  p rzy  u l. S m o l­
n e j. W a ł re g u la c y jn y  n a  p ra w y m  b rz e g u  
W isły , z b u d o w a n y  w  r. 1906, p o s ta n o w io ­
no  od d ać  pod  za rząd  k o m ite tu  b u d o w y  
w a łu  M iedzeszyńsk iego .

—  Z in ic y a ty w y  g m in y  żydow sk ie j o d ­
by ło  się  w  Ł odzi zeb ran ie  o b y w a te li żydów , 
w ce lu  z a p ro te s to w a n ia  p rzeciw ko  o g ra ­
n iczen iu  żydów  w  sam orządzie  K ró lo stw a  
P o lsk ieg o  i d z ia ła ln o śc i cz łonków  w a r­
szaw sk ie j g m in y  żydow sk ie j pp. D ick- 
s te in a  i N a ta n so n a , k tó rz y  ja k o b y  w  tej 
sp raw ie  po ro zu m ie li się z K ołem  P o lsk iem
1 in n y m i p osłam i w d u m ie . P rzew o d n i­
czący  p. A do lf D o b ran ick i, zap roponow ał 
w y raz ić  w  od p o w ied n i sposób  p ro te s t. 
P o  d ług ie j i ożyw ionej d y sk u sy i, u c h w a ­
lono n a s tę p u ją c ą  re z o lu c y ę : „Ł ódzka g m i­
n a  ży d o w sk a  w  im ien iu  lu d n o śc i żyd o w ­
skiej w  Łodzi p ro te s tu je  p rzeciw ko  
o g ran iczen iu  żydów  w  sam orządzie  K ró­
le s tw a  P o lsk ieg o  oraz przeciw ko  n iesły -
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ch an em  u w y s tą p ie n iu  p rzed s taw ic ie li w a r ­
szaw sk ie j g m in y  ży d o w sk ie j."

Uchwała będzie wysłana do posła 
łódzkiego J. Runnnkiewicza i posłów ży­
dowskich w dumie.
1  ̂ N a ° g ° ln em  ze b ra n iu  d e leg a tó w  
14-tu  T o w arzy stw  pożyczkow o-oszczędno- 
sc io w y ch  o k rę g u  łódzkiego , pod  p rzew o ­
d n ic tw em  in sp e k to ra  do sp ra w  d ro b n eg o  
\  ytu> P- P ozd ie jew a, p o s tan o w io n o : 
1) zap row adzić  w za jem n ą  w y m ian ę  lis t 
członków , od k tó re g o  na leżn o ść  egzeko- 
w an a  zo sta ła  sąd o w n ie ; 2) w za jem n ą  wy- 
m ian ę  lis t członków , w y k re ś lo n y c h  z To- 
w arzy stw . O pracow an iem  szczegółów  zai- 
m ie się p o w o łan a  do teg o  ko tn isy a .

—  W sk u te k  s ta ra ń  w arszaw sk ieg o  
k o m ite tu  g ie łd o w eg o  i zg o d y  n acze ln ik a  
kolei p o s tan o w io n o  u ru c h o m ić  sp ecv a ln v  
poc iąg  to w aro w y , tra n z y to w y , w  kom uni-

Pom i^dzy  W arszaw ą  
a stacy am i, połozonem i po za C ze lab iń ­
sk iem . P o c ią g  te n  w ychodzić  będzie 
z W arszaw y  o g. 6 m . 40 ran o . Marsz-
u w  dlau p ?c ią^ un m a by ć n a s tę p u ją c a : 
B izesc , M oskw a, R iazań, B a trak i, C zela­
b iń sk  i Irk u c k . P ie rw szy  p o c iąg  p ró b n y  
w y s ła n y  m a  być z W a rsz a w y  w  końcu  

m.^ h  u ru c h o m ie n ie m  teg o  p o c iaau  
przew óz to w aró w  n a  D alek i W schód  be-
s t a c v n l  Przy®P^eszony, pon iew aż na  
s ta c y a c h  w ęzłow ych  poc iąg  te n  n ie  be-

b e d z ie ęnodłiUŻeji Z atrzym yw ał an i tez  n ie  będzie po d leg a ł m an ew ro m .

k łv  w} o sn $ z a Po w iad a  się  n iezw y-
i f  u b- b u d o w lan y  n a  g ru n ta c h  z g ie r­
sk ich . Je d n o  z łódzk ich  Tow . ak cy jn y c h  
z ak u p u je  w  Z gierzu  w iększy  obszar ziem i 

7 f  urii? pm ę ’ ą  zam ierza  p rzen ieść
do l,20o rb6Ua ^  mÓrg grUntu dochodzi
i ■ -i j Zarząd kolei K alisk iej sp ro w ad ził 

lk an asc ie  parow ozów  now ego  ty p u  do 
pociągów  p asażersk ich , k tó re  k u rso w a ć  
b ęd ą  n a  kolei K aliskiej. L o k o m o ty w y  oT 

rzym iem i ro zm iaram i p rzew yższają  d o ­
ty chczasow e. Są one sy s te m u  a m e ry k a ń ­
sk ieg o  i m ogą  p rzeb iegać  n a  godz inę  100 
w io rs t p rzy  obsłudze  !  ludzi 1  m a s z y n t  
s ty , p o m o cn ik a  je g o  i sm a ro w n ik a

s k i e n T b p r l i3oH WCU 1 Zagłębiu D ^b ro w . 
try c z u e .‘ t o u t S ^ " '

nzsr. Q»Zezwalaj ^ c k o m erju n k ro w i, K riide- 
n e r-S tru w e m u  n a  p rzed w stęp n e  p race

° e -Ui ®P°rz£ldzen ia  p lan ó w  tech n iczn ich  
zap ro jek to w an ej przez n iego  pod jazdow ej 
e lek try czn ej ko lei okólnej: S osnow iec— Bę-
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dzdJ —  D ą b ro w a  —  Z agórze —  N iw k a  — 
M odrzejow  —  Sosnow iec, z b oczną lin ią  
z B ęd z in a  do o sad y  Czeladź, w yłącznie  
n a  d ro g a c h  p u b liczn y ch  i u licach  m iej-
doW ił1 m ?ej ~  p : . g u b e rn a to r  p io trk o w sk i 
Si n zezw olić pow yżej w ym iem ione-
m u  k o n cesy o n a ry u szo w i lu b  osobom  przez

wstgępneU“P0WaŻIli0nym’ ** praCe Przed'
~  O byw ate le  lu b e lscy  zw rócili s ię  do 

w ładz o w p ro w ad zen ie  p o łączen ia  te le fo n i­
cznego  m iędzy  W arszaw ą  a L u b lin e m  P o- 

w ład ze p rz y ję te  zosta ło  p rz y ­
ch y ln ie , po lecono bow iem  w y g o to w an ie  
o d p o w ied n ich  p lan ó w  i k o sz to ry só w . Do 
W arszaw y  w ezw ano  też  zarządza jącego  
s ta c y ą  te le fo n iczn ą  w  L u b lin ie , K alinusz- 
k in a , w  ce lu  p o ro zu m ien ia  się  z zarządem
b r a n e g o 8 o k r^ u  p o cz to w o -te le g ra -

, . ~  K o n sy ste rz  w ileń sk i ogłasza, że wy- 
r o ta m i  są d u  d y ecezy a ln eg o , z a t w i e r d ź  
n y m  przez _ a d m in is tra to ra  dyecezy i ks 
M ichalk iew icza, pozbaw iono  ks. P io tra  
W ilk asa  vel W ilczyńsk iego , za różn eg o

wysj ęPk i’ g o d n o śc i i w szelk ich  
p ra w  s ta n u  d u ch o w n eg o .
, . , W  W iln ie  n iep o ro zu m ien ia  Li- 
tw m o w  z a d m in is tra to re m  dyecezy i ks 
M ichalk iew iczem  w zras ta ją . L itw in i za- 
rz u c z a ją  a d m in is tra to ro w i lek cew ażen ie  
n a ro d o w o śc i litew sk ie j w  n a b o ż e ń s tw a c h  
i zarządzie  dyecezyą.
, . 7~ W ileń sk i „G oniec C o d zienny" po­
tw ie rd z a  w iadom ość, że h ra b in a  Ig n aco w a  
K orw m -M ilew ska sp rzed a je  m a ją te k  sw ój 
L ew kow o, ban k o w i w ło śc iań sk iem u . R ów ­
nież b an k o w i w ło śc iań sk iem u  zam ierza

L ib a ń s k i  m a ją te k  L u b a ń  P- A le k sa n d e r

, , P odczas tłu m ie n ia  p o żaru  w ia d u ­
k tu  n a  szosie ży to m ie rsk ie j s iln ie  zo sta ł 
pop arzo n y  w rzą tk iem  z p a ro w o zu  ro b o tn ik  

o lejow y, 27 le tn i Zakoh. P o p a rzen iu  głów - 
m e  m eg ły  n o g i i n iższa część k o rp u su

W kró tce  zaczęły  m u  o d p ad ać  k a w a ł­
k i ciała, przeczem  u k a z a ły  się  go łe  kości 
U ra to w ać  n ieszczęśliw ego  było ty lk o  m o ­
żn a  p rzez zastąp ien ie  odpow iedn iego  m ie j­
sca  ta k ie n u  sam em i k a w a łk a m i c ia ła  w y- 
c ię tem i z żyw ego  cz łow ieka. I  o to ’ żona 
Z akona, 23 le tn ia  B a rb a ra , dow iedziaw szy  
się o tern, o fiarow ała  do tej operacy i sw o ­
je  ciało. D o ty ch czas  B a rb a rze  Zakonow ei 
w ycię to  22 k aw a łk i ciała. M ąż je j  s to p n io ­
w o p rzychodzi do zd row ia . D onoszą  o tern  
n ad zw y cząjn em  p o św ięcen iu  się żony d la  
m ęża*— p ism a  k ijow sk ie . *

* _ R ząd n iem ieck i n a d a ł A lzacyi i L o ­
ta ry n g ii  k o n s ty tu c y ę . G łów ne zasad y  kon-



JMe 102

stytucyi są następujące: Nam iestnik m ia­
nowany będzie przez cesarza. Rozkazy
0 nominacyi m ają być kontrasygnow ane 
przez kanclerza Rzeszy. Rada związkowa
1 parlam ent nie biorą udziału w praw o­
dawstwie miejscowem. Projekt przewidu­
je dwie izby. W pierwszej zasiadać bę­
dzie 18 przedstawicieli na mocy zajmowa­
nych urzędów lub drogą wyboru przez 
niektóre instytucye. Taką samą liczbę 
członków mianuje cesarz na  propozycyę 
rady związkowej.

Członkowie izby drugiej wybierani 
są drogą bezpośredniego, powszechnego 
i tajnego głosowania. Prawo udziału w wy­
borach mają osoby starsze ponad lat 25 
pod warunkiem  posiadania poddaństwa 
niemieckiego. Ograniczenia dotyczą tylko 
czasu stałego zamieszkiwania w pewnej 
miejscowości lub rodzaju zajęć. W ybor­
cy, mający powyżej 35 lat, rozporządzać 
będą dwoma głosami, powyżej 45 lat — 
trzema głosami. Liczba posłów wynosić 
będzie 60.

* Parlam ent paryski wyraził zaufa­
nie prezesowi m inistrów Briandowi.

Briand, odpowiadając w izbie posłów 
na żądanie socyalistów przyjęcia z powro­
tem wszystkich kolejarzy, wydalonych za 
strajk, oświadczył, iż protestuje prze­
ciw am nestyi ogólnej dla kolejarzy. Przy­
jęcie wszystkich z powrotem zadałoby 
cios dyscyplinie. Jednak  Briant zaręczył, 
że n ikt nie zostanie wydalony ostatecznie 
tylko za udział w strajku, dodał, że za­
chowanie porządku i dyscypliny je s t nie­
zbędne dla postępu społecznego,' do k tó ­
rego rząd dąży. Tylko pod tym warunkiem 
rząd obecny może zachować władzę w 
swych rękach.

Jaures odpowiadając Briandowi, sta­
rał się dowieść, że państwo jes t obowią­
zane przyjąć z powrotem wydalonych. 
Za przykładem państw a poszłyby i p ry­
watne towarzystwa kolejowe. Następnie 
mówca wyraził zdziwienie, jakim  sposo­
bem Rotschild, który posiada większą 
część akcyi kolei Północnej, mógł zapo­
mnieć, że proletaryat protestow ał ener­
gicznie przeciw wybrykom antysemickim 
które wydarzyły się przed 12 laty.

Po przemówieniu Jauresa dyskusyę 
wyczerpano. Briand postawił kwestyę 
zaufania. W iększością 405 głosów przeciw 
90 Izba przyjęła formułę przejścia do po­
rządku dziennego, w której wyraża zaufa­
nie rządowi i nadzieję, iż sprawa wydalo­
nych będzie przejrzana.

W  okolicach Paryża lotnik Far- 
man dokonał prób telegrafowania bez
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dru tu  z samolotu. Prób dokonywano na 
przestrzeni 10 kilometrów. W ypadły one 
pomyślnie.

* Znany lotnik Legagneux, który 
wzniósł się w Pau na monoplanie sy s te ­
mu Bleriota, przebył 515 kilometrów od 
godz. 8 min. 34 rano do godz. 2 min. 35 
popołudniu. Tym sposobem Legagneux 
zdobył nowy wszechświatowy rokord na 
odległość.

* Jak  donoszą z Londynu, Jan  K u­
belik, słynny skrzypek czeski, nabył tam 
za cenę 145,000 fr. skrzypce Stradivariu- 
sa, znane pod nazwą „Em peror“. Nabyte 
przez Kubelika skrzypce leżały nieużywane 
przez 100 lat w pewnym zbiorze. Pierw o­
tnie żądano za nie 200,000 fr.

* Pisma portugalskie podają szcze­
góły rozruchów, jak ie  w ostatnich dniach 
miały miejsce na Maderze z powodu cho­
lery. Liczba śm iertelnych wypadków prze­
wyższyła 3 tysiące, wobec czego władze jęły 
się ostrych środków ratunkow ych. Zarzą­
dzenia władzy wywołały wzburzenie wśród 
ciemnej ludności. W mieście Machieo 
tłum, złożony z 2 tysięcy ludzi, rzucił się na 
gm achy publiczne i apteki, niszcząc i g ra ­
biąc wszystko, a zwłaszcza lekarstwa. 
Sprowadzone wojsko strzelało do tłumu, 
k tóry się rozproszył. Następnego dnia 
tłum, do którego dołączyłi się okoliczni 
mieszkańcy, wzrósł do 7 tysiące ludzi. Tłum 
ten zajął miasto i zmusił wojsko do ucie­
czki na łodziach żaglowych. Napadnięto 
też na Funchal i Santa Cruz, ale w sku­
tek gęstego ognia garnizonu, skierowane­
go przeciwko tłumom, te cofnęły się, pró­
bowały jednak  trzykrotnie zdobyć miasto.
Z innych m iast Madery donoszą też o po­
ważnych zaburzeniach. Liczba zabitych
i rannych nie je s t wiadoma, ale musi 
być poważna. Władze z Camera Lobos 
donoszą, że tłum  usiłował bombami w y­
sadzić gm achy publiczne w powietrze. 
Rząd prowizoryczny usiłuje zabezpieczyć 
mienie i życie cudzoziemców.

* Pogłoska o wielkiem zwycięstwie 
rewolucyonistów nad wojskiem rządowem 
w Meksyku potwierdza się. Zdobyli oni 
na nieprzyjacielu 3 arm aty; wódz re- 
wolucyonisów Nevarro nie je s t  schwytany.

* W miasteczku Sisini, w Sardynii, 
banda rabusiów napadła na dom 70-letniego 
właściciela m ajątku, Aresu, zadusiła starca 
i przypiekała żonę jego żelazem rozpalonem, 
dopóki męczona nie wydała im gotówki 
w kwocie tysiąca lirów. Za zbiegłymi ra ­
busiami zarządzono pościg, podczas k tó re­
go w nuk Aresu zastrzelił herszta bandy
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i oto okazało się, że hersztem  tym  był 
burm istrz miasteczka Sisini.

* Pisma niemieckie donoszą z Ka- 
nei, że po wręczeniu rządowi Krety osta­
tniej noty o zwierzchnictwie Turcyi nad 
wyspą, wśród ludności zapanowało silne 
wzburzenie. Na nadzwyczajnem posiedze­
niu zgromadzenie narodowe uchwaliło 
tekst noty do m acarstw  opiekuńczych, 
protestującej przeciwko zarządzeniom tych 
mocarstw.

* W najbardziej ożywionej dzielni­
cy Nowego Yorku przy dworcu kolejowym 
wydarzyła się 19 grudnia straszna eks- 
plozya w hali maszyn tram wajowych. 
W hali znajdowało się wówczas 30 robo­
tników; z powodu pęknięcia rezerwoaru 
gazowego runął 2 piętrowy dom i pogrze­
bał pod gruzami wszystkich robotników. 
Siła eksplozyi wyrzuciła z szyn na trzy 
stopy przejeżdżający wtedy tram w aj, k tó ­
ry roztrzaskał nedjeżdżający samochód. 
Zabitych 3 pasażerów. W szystkie domy

w okolicy zdemolowane. W  szpitalu dzie­
cięcym chorzy byli wyrzuceni z łóżek. 
W sąsiednim hotelu goście silnie ucier­
pieli; pociąg ekspress, wjeżdżający w owej 
chwili na stacyę, wyrzucony został z szyn. 
Ogółem ogłoszono dotychczas 35 zabitych 
i 25 ciężko rannych. Prawdopodobnie licz­
ba ofiar je s t znacznie większa.

* Na wschodzie Stanów Zjednoczo­
nych panują straszne mrozy przy wietrze 
o szybkości 110 kilometrów na godzinę. 
W ielu ludzi pomarzło. Mnóstwo statków 
je s t uszkodzonych.

* Rewolucya w Meksyku trw a w dal­
szym ciągu. Rewolucyoniści meksykańscy 
w pobliżu Minecia pobili wojska rządowe, 
które utraciły 800 żołnierzy. S traty rewo 
lucjonistów są również bardzo znaczne 
Poseł północno-amerykański w Meksyku 
donosi, że miasto Guerrero je s t wciąż jesz 
cze w rękach rewolucyonistów.

* W Meksyku powstańcy pobili woj 
sko rządowe pod Lajutu. Tylko 50 żołnie

Janina Truszkowska.

II;

I znowu nadszedł ten cichy, wigilij­
ny wieczór...

Łęcki powróciwszy z restauracyi, 
gdzie w gronie kilku kolegów spożył wie­
czerzę, zamyślił się głęboko... Był sam 
w swym mrocznym, ponurym pokoju. Ze 
wszech stron otaczały go zimne, m artwe 
ściany. W  uszach dzwoniła cisza głęboka, 
przerywana jedynie miarowem stąpaniem  
zegara.

W obrębie tych zimnych ścian, na 
tej małej, kwadratowej przestrzeni Łęckie­
go począł przejmować zwykły, wieczorny 
sm utek i niepokój właściwy ludziom ner­
wowym i nieszczęśliwym... Tylko dziś 
sm utek ten spotęgował się w nim bardziej 
niż zazwyczaj. Bladą, wyrazistą twarz je ­
go pokrył cień głębokiej zadumy...

— W igilijny wieczór! — ozwało mu 
się w duszy głuchym żalem. I przyszły 
mary wspomnień i otoczyły go rojem.

Przyszły, bo je  z mogiły przeszłości 
wywołała tęsknota jego. Otoczyły go krę 
giem, pochylając m artwe, zbielałe twarze 
i patrzyły nań wzrokiem, w którym  wi 
dniała otchłań sm utku...

Łęcki przypomniał sobie chwile ubie­
głe, minione bezpowrotnie...

...Oto w blasków rzęsistych powodzi 
widnieje stół biało zasłany — a pod obru­
sem siano...

P a trzy : ojciec staruszek o włosach 
białych jak  mleko, trzym a w pomarszczo­
nej, drżącej dłoni opłatek... I zbliża się 
ku niemu ta droga, święta ręka, widzi ją  
poprzez mgłę wspomnień bladą...

Oto m atka kryjąca łzy wzruszenia 
podchodzi doń z cichym uśmiechem na 
ustach... Troskliwa, dobra m atka!

Jakże to dawno, jak  dawno!...
Dziś — inaczej.
Dziś — niem a naw et tej pociechy 

w ten wieczór uroczysty, by módz objąć 
uściskiem miłości ukochane ich mogiły, 
i tam  wśród ciszy tego wiejskiego, ro ­
dzinnego cm entarzyska powiedzieć, jak  mu 
źle, pusto i obco bez nich na świecie...

I to mu było odjętem!
Zbrakło m u bowiem tego kawałka 

rodzinnej ziemi, na której wyrósł, kędy
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izy zdołało umknąć. Wogóle stłumienie 
powstania je st bardzo trudne, chociaż 
rząd zapewnia w swoich komunikatach, 
że już ono ustało.

Z ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.

N ow e T o w a r z y s tw o  p o ży czk o w o -  
o sz c z ę d n o śc io w e .  W dniu 5 b. m. otwar­
te zostało w Wiśniewie (pow. Węgrowski) 
Maryawickie Towarzystwo pożyczkowo- 
oszczędnościowe. Pierwsze zebranie orga­
nizacyjne, wybrawszy Radę i Zarząd To­
warzystwa, uchwaliło wydawać pożyczki 
na 6%, od wkładów zaś czyli oszczędności 
opłacać 4V2%-

Fanatyzm nie ustaje .  Donoszą nam 
z Wiśniewa. W nocy z 27 na 28 listopa­
da czterech młodzieńców rzym.-katolików 
przejeżdżało przez wieś Zakrzew (pow.Ra-

ujrzał po raz pierwszy świat Boży, kędy 
spoczywały prochy pradziadów jego...

A tak ją  ukochał tę ziemię snami mło­
dości promienną, wspomnieniem poświę­
coną!...

I uczuł w sercu ogromny żal, że już 
nigdy — przenigdy nie ujrzy jej pól roz- 
ległych, ani chałup bielonych, ani starych 
borów sosnowych, co młodość jego wyko- 
łysały swym szumem poważnym, skroń 
owiewały ożywczem tchnieniem...

— Tak... tak... to już stracone... Zie­
mia sprzedana za długi. Ojciec jego, sta­
rzec znękany chorobą i niepowodzeniem 
życiowem, żadną miarą nie mógł ich spła­
cić przed swą śmiercią. I oto, gdy tylko 
zawarł powieki, zlecieli się wszyscy jak 
stado kruków, zlicytowali...

Już cię z nią nic nie wiąże, nic— 
pomyślał Łęckł i czuł, ze wszystko w du­
szy jego odżyło nanowo dawnym bólem...

Ujrzał znowu wyraźnie, jak  w jasno­
widzeniu jakiem, stary cmentarz porosły 
wierzbami, a w ich cieniu dwie bliźnie, 
opuszczone mogiły...

— Och! gdzież są teraz te drogie 
istoty, których prochy spoczywają tam 
pod ściętą mrozem ziemią?...

— Gdzież oni?...

dzymiński), należącą do parafii Pniewnik. 
W tej wsi jest kilka domów marya- 
wickich i kapliczka, gdzie co miesiąc 
odprawią się Msza Św. Otóż tej nocy 
młodzieńcy owi obrzucili wszystkie nie­
mal domy maryawickie kamieniami, a już 
z największą zajadłością operowali przy 
kapliczce, gdzie w ubogiej cyboryjce prze­
bywa -Zbawca nasz i Pan w Eucharystyi. 
Zbili okno kapliczce, okno zaś w ganecz­
ku połamali. Wymowny to dowód, jak  
fanatyzm religijny właściwy jest wyznaw­
com rzymskiego Kościoła. Maryawici 
pniewniccy wiele w swoim czasie wy­
cierpieli z powodu tego fanatyzmu; prze­
trwali jednak mężnie wszystkie burze 
i pomimo znacznej odległości od Wiśnie­
wa—wszyscy bez wyjątku wytrwali w Dzie­
le Bożem.

I zdała się nagle Łęckiemu wprost 
straszną świadomość, że nawet w tej uro­
czystej chwili nie przyjdą tu do niego 
przełamać się opłatkiem tak jak  niegdyś, 
że nie wypełnią swojem zjawieniem się 
tej pustki sierocej, w jaką wtrąciło go życie...

Lecz zaraz otrząsnął się z rozpaczne- 
go lęku, który go przez chwilę opanował. 
Przetarł dłonią znużone czoło i uśmie­
chnął się bladym, przesmutnym uśmiechem.

— Umarli z grobu nie w stają—-po­
myślał.

— Wigilijny wieczór!... wieczór sa­
motnika, który utracił wszystko i wege­
tuje na świecie z martwą pustką w duszy...

Bo przecież tego nie można nazwać 
życiem!

Leniwym, ociężałym ruchem podniósł 
się z krzesła i podszedłszy do biurka po­
czął otwierać szuflady.

Przypomniał sobie nagle, że wczoraj 
otrzymał z poczty list od brata i że go 
jeszcze nawet nie czytał.

„Nie jesteś jeszcze tak bardzo semo- 
tnym na świecie... masz wszakże brata...“ 
zaszeptało coś na dnie duszy i nagłą na­
dzieją za serce chwyciło. Ale zaraz pod 
wpływem rozlicznych, bolesnych wspom­
nień zamarł ten głos serdeczny w nim.

(O. d. n.)
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Ogrzanie oceanu.

Kanadyjczyk Mac Lonan powziął myśl 
zuchwałą, ale przy dzisiejszych środkach 
technicznych bynajm niej nie niew ykonal­
n ą  — oto chce dać człowiekowi możność 
dowolnego przekształcenia klim atu naszej 
planety, chce ogrzać ocean podbiegunowy. 
Wielkie masy lodowe, które ońdzi łają 
morze Polarne od oceanu Atlantyckiego, 
mają być rozsadzone, by ciepłym prądom 
morskim otworzyć drogę do wybrzeży pół­
nocnych Kanady i Grenlandyi. Labrador, 
Newfoundland i Grenlandya położone są 
na tej samej szerokości geograficznej, co 
Londyn, Lille i Tromso, wszelako mają, 
w porównaniu z temi miastami, niesły­
chanie zimny klimat. Fantastycznie brzm ią­
cy projekt p. Mac Lonana ma tedy nadać 
owym lodowatym krainom  klim at um iar­
kowany. Przy pomocy specyalnego syste­
mu rozpoczęte ma być w dwóch punktach 
rozsadzanie wielkiej zapory lodowej i prze­
prowadzone od południa w kierunku pół­
nocno-wschodnim. Napływ wody cieplej­
szej przeszkodziłby ponownemu tworzeniu 
się mas lodowych.

W edług obliczeń p. Mac Lonana, 
możnaby dokonać olbrzymiego dzieła 
w* ciągu lat pięciu do sześciu.

Projekt am erykański polega na tern 
żeby przy pomocy system u specyalnego 
zacząć rozsadzanie wielkiej zapory lodo­
wej w dwóch punktach i przeprowadzić 
je  w kierunku północno-wchodnim, by 
umożliwić szybsze spływanie lodów w e; 
w nętrznych w Grenlandyi. W edług Hanna 
bowiem lód wewmętrzny w Grenlandyi 
zawdzięcza w większej części swoją trw a­
łość temu, że kraj ten, osłonięty łańcu ­
chem gór, położony jes t między dwoma, 
ciepłemi stosunkowo a w zimie również 
otwartemi morzami; morza te tedy, jako 
takie, i skutkiem  tego, że graniczą na 
południe z ciepłym północnym oceanem 
Atlantyckim , stanowią główne drogi burz, 
które dzielnicę góską zasypują często 
i obficie śniegiem. Badania Drygalskiego 
wykazały, że lód wewnętrzny otrzymuje 
zasiłki głównie od strony wschodniej, 
a zatem od najcieplejszej części północne­
go oceanu Atlantyckiego, a to dzięki opa­
dom w postaci stałej, idącym odlslandyi.

Plan p. Mac Lonana oparty je s t na 
bardzo dokładnych i starannych oblicze­

niach, a grono uczonych angielskich 
i am erykańskich nie wątpi o teoretycz­
nej możliwości wykonania tego planu, 
jakkolw iek czas, określony przez proje­
ktodawcę na wykonanie potężnego dzieła 
—pięć do sześciu lat—jest stanowczo, ich 
zdaniem, o wiele za krótki.

Gdyby zatem człowiek—choćby do­
piero w dalekiej przyszłości — mógł kli­
m at ziemi, w części przynajmniej, prze­
kształcić dowolnie, a tern samem sprawić, 
że Grenlandya i archipelag północno­
am erykański stałyby się krajam i rolnymi, 
nie należy zapominać, że, wraz z ogrza­
niem strefy podbiegunowej, musiałaby 
też nastąpić zmiana klim atu Ameryki 
środkowej i północnej.

Jakkolwiekbądź, ten  wielki projekt 
am erykański nie je s t  pozbawiony podsta­
wy ze stanow iska geograficznego. Miejmy 
nadzieję, że człowiek, z biegiem lat, zdoła 
także do pewnego stopnia opanować kli­
m at kuli ziemskiej.

„Nowa Gazeta“.

Ogłoszen ie .

Potrzebny zaraz chłopiec
ze wsi lat 14 lub 15 w term in do stolarza. 
Oferty składać ul. Franciszkańska N° 29, 
m ieszkania 5.
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